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WIADOMOŚCI o ROLNICTWIE ZACHODNIEJ FLANDRII. 
(Z dztennika Wilhelma Riethmeyer z roku 1847.) 
L ROLA. 

Rola we Flandrji jest rozmaita, i myliłby się bardzo, ktoby są- 
dził, że ją wszędzie natura jednakowo wyposażyła. Niemało jest do- 
Syé ubogich z przyrody, które wszelako staranność ludzka poprawiła. 
Natrafia się tedy na role, w którój przewaga ptases; na gliniasty 
piasek; na piasczystą glinę is na glinę ówdzie więcej tutaj mnićj 

Il. PODZIAŁ GRUNTÓW I STAN FOLWARKÓW 

Cały prawie kraj podzielony jest na zaokrąglone gospodarstwa, 
różnój wielkości i mało tylko jest gruntów porozrzucanych. Dzielą 
się folwarki co do swćj wielkości trojako: 1) Folwarki, na których 
oprócz koni i krów trzymają owce; te są największe czasem do 200 
pruskich morgów. 2) Folwarki, które mają oprócz krów jeszcze po 

i 3 konie. 3) Folwarki, które trzymają krowy i żadnych koni nie 
mają. Najmują im się do robót rolnych właścicieli większych folwar- 
ków. W tych ostatnich mieszkają zwykle właściciele sami, na wię- 
kszych czasem też właściciele gospodarują, najczęścićj są wydzierża- 
wione, zaczóm stan dzierżawców jest liczny i poważny. Czasem wła- 
ściciele średnich folwarków puszczają je w dzierżawę a najmują sobie 
większe dla większćj korzyści z płodowego kapitału. Budynki gospo- 
darskie są pojedyńcze ale porządnie zbudowane i dobras urządzone. 
Znajdują się pospolicie prawie, na środku gruntu. I ARR wojatopi* 
sał nam folwark z owczarnią jak następuje: Majątek składa się. Z akó: 
ło 190 pruskich morgów. Zabudowania mają postać czworoboku, 
pośrodku zamyka je brama. „Jedną stronę zajmóje murowany obszer- 
ny mieszkalny budynek, w nim jest izba mieszkalna i gościnna, dwie 
izby sypialne i komora sypialna, kuchnia, sklep na mléko i piwo, 
spichrz i t. d. Obok mieszkalnego domu jest stajnia końska, dalój 
krowia, tak, że znowu jedną stronę zajmują, za krowią stajnią są 
chlewy dla nierogacizny. Pod stajniami są zbieralniki gnojówśi. Po 
3 stronie jest stodoła krytym-chodem z krowią stajnią połączona, po 
tój stronie znajduje się też owczarnia z lekkiego budulca. Po 4 stro- 
nie jest wozownia, piekarnia i kuchnia dla bydła, pralnia i t.d. Dom 
mieszkalny, piekarnia i pralnia kryte są dachówkami, inne budynki 
słomą. 

JIJ. NASTĘPSTWO PŁODÓW JEDNYCH PO DRUGICH. 

Flamandczyk nietrzyma się ściśle ani pewnego podziału gruntu, 
ani pewnego następstwa jednych roślin po drugich. Wszelako daje 
się co do następstwa roślin Por niejaka jednostajność różna 
podług różnicy gruntu np. na pias: ze w gnojówce hreczka, potóm 
w nawozie żyto, dalój w nawozie żyto a po zbiorze tegoż kładzie się 
"znowu obornik i sieje się jesienna rzepa, potóm znowu się nawozi 
obornikiem lub gnojówką, i sadzi Się kartofle a po kartoflach siejo 
się dwa razy żyto zawsze w nawozie, albo 2 przykład, len PŁ ah 
„Jówce, żyto w gnoju, żyto w gnojówce I w toy" ej ię po 
życie rzepa w gnoju. Dalćj breczka w gnojówce, Catej rzepak w gno- 
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Ju i gnojówce, dalćj żyto w gnoju, albo 3 przykład len w gnoju, ko- 
niczyna posypywana pomieszanym popiołem torfowym i drzewnym, 
żyto w gnoju, żyto w gnojówce i w tymże jeszcze roku rzepa w gno- 
Ju, dalćj kartofle lub marchew lub rzepak w gnoju, potóm żyto 
w gnojówce i w tymże jeszcze roku rzepa w gnojówce, następnie 
owies w gnoju. W piaskowatćj glinie: 1) przykład w gnoju bób, 
potém pszenica, potém żyto ı rzepa, wszystko w gnojówce albo na- 
wozie makuchowym; potóm kartofle w gnoju, daléj len w gnojówce, 
potém koniczyna polewana gnojówką i posypywana popiołem, potóm 
pszenica posypywana popiołem albo polewana gnojówką, na ostatek 
żyto „! rzepa. 2) przykład: kartofle w gnoju, potćm pszenica, potóm 
żyto i w tymże roku rzepak w gnojówce, daléj owies w gnoju, dalćj 
koniczyna popiołem posypywana, potóm len w gnojówce, dalćj psze- 
nica w gnojówce, potém żyto, i w tymże jeszcze roku w gnojówce 
rzepak. 8/ przykład: kartofle w gnoju, potćm pszenica, potém ko- 
niczyna popiołem posypywana, daléj owies w gnoju, daléj len w gno- 
jówce, potém pszenica, potém żyto, w tymże jeszcze roku rzepak 
w gnojówce, w glinie, ugorowa rzepa w gnoju, owies w gnojówce, 
koniczyna posypywana popiołem, pszenica i w tymże jeszcze roku 
rzepa, bób w gnoju, pszenica, żyto, i w tymże jeszcze roku w gno- 
Jówce rzepa, len w nawozie makuchowym pszenica gnojówką polewa- 
na, żyto albo. ozima wyka i w tymże jeszcze roku rzepa. 
IV. UPRAWA ROLI. 

Już z tego, co się dotychczas rzekło, widać, że rolnictwo we 
Flandrji jest na wysokim stopniu. Do uprawy roli używają kilka płu- 
gów i hak. Bronowanie we Flandrji niemnićj jest troskliwe od ora- 
nia. Używa się roli dla skruszenia skiby, dla zarównania roli dla 
skruszenia skiby, dla zarównania roli przed zasiewem, do roztrzęsienia 
pooranćj ścierni, do wydobycia pórzu i przerzedzenie rzepy, która po- 
wschodziła. Wałki mają dębowe raczćj krótkie i grube aniżeli długie 
i ciężkie. Używają we Flandrji tylko silnych koni, zaprzęgają do pła- 
ga czasem dwa czasem jednego. Tylko, jeżeli dla głębokiego orania“ 
idzie dwa pługi jeden za drugim, natenczas do drugiego pługa zakła 
dają 3 konie podczas w pierwszym jeden tylko zaprzężonym bywa. 
2 morgi austrjackie pouładają dwoma końmi na 2 cale głęboko”w dniu: 
jednym; a 1 mórg austrjacki orzą na 1 do 8 cali głębokości 2 końmi 
także w dniu jednym. Do brony zakłada się jeden lub dwa konie, 
do wałka jednym koniem. Wlecze się w jednym dniu albo wałkuje 
jednym koniem 8 morgów austrjackich. Koń musi dziennie w 3ch 
przestankach 12 godzin pracować. Pod oziminy bób i kartofle orze 
sie zwyczajnie w grzędy w mokrym gruncie też i pod owies. Grzędy 
prawie żadnego niemają sklepienia, po Stewie troskliwie śię hedi 
Uprawę roli rzadko tylko zima na krótki czas przerywa. Mimo bar. 


dzo troskliwój uprawy roli w Flandrji jest w nićj dosyć chwastów, 


do, czego powodem zapewne jest ustawiczne prawie nawożenie. Go- 
spodarz tamtejszy nietylko żywi bydło roślinami pastewnemi, ale mu 


daje jeszcze znaczną część zboża. 


Obornik zerom*d: a aj. ag 
troskliwićj. Dosyć mierzwiasty oł NEC 8 zdro dóą że jak m 
€ i Bosy l ASY 0 Ornik wywozi sie o ile można za- 
Raz w pole 1 przyoruje. Wielkim poratunkiem dla gospodarza jest 
gnojówka, w którćj rozczynia makuchy i nawóz gloakowy. Komp.'st 
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robią ze wszystkiego z czego go robić i mieć można, kupą, też na- 
wóz, szczególnićj makuchy r popiół. Oczywiście, że we Elaudrji nie 


tak mocno ńawożą jak indąićj, gdzie się to rzadzićj dzieję, A częste, 
słabsze nawożenie mają za skuteczniejsze od silniejszego rzadkiego. 


; ( W. ZBIORY 4 WYDAĘĘ Oa u 

Żniwo odbywa się w Flandrji pospolicie kososierpem (narzę- 
dziem w Belgji wynalezionóm). Sierpa używają tylko do rzepaku, zaś 
koniczynę i trawę czasami podejnają kos czasami £ososierpem, Zbo- 
że leży. awykle dzień lub dwa-dni næ. pokosach,*zanim go zwiążą tak, 
że po dwie garście na jeden snop idzie. 15 snopów ustawia się 
razem, 5 idzie ich we środek ə po Ó przytyka się z obu strap; „zaś 
16 nakrywa się wszystko od strony wiatru. Gdy zboże wysęhęie, 
zwozi się do stodoły,” zwykle jednak niewszystzo się `w nićj mieści, 
przeto je zwykle układają w styrty, w czóm wielsą mają. zręczność, 
Zbiery średnie czyli przecięciowe bywają takie, że na mórg austrjacki 
przypada 15 do 16 korcy żyta i pszenicy, a do 20 owsa. 
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Flandryjski roboczy koń ma wprawdzie pozór niezgrabności, je- 
dnakże postępuje w pracy żwawo I jest wytrwałym, a ponieważ 80 
powszechrie dobrze żyvią, bywa też z niego znaczny „robotnik. W wiel 
kiéj części konie wychowują dzierżawey pó swoich roboczych kla- 
czach Niektórzy trzythają ogiery, których „pozwalają innym za wy- 
nagrodzeniem, Jest ust nowiona we Flandrji kommissja weterynarska, 
która niedozwala, aby złemi ogierami stanowiono. bywają też roz- 
dzielne premia od najlepszych ogierów. W zimie karmią konie ow- 
sem, bobem sieczką pszenną, tłuczoną marchwią i paszą słomy. Uwsa 
wypada tam na konia dziennie okolo 4 gorncy, marchwi około -ch 
z dodutkim dostatecznćj ilości sieczki i słomy pasznćj. Do tego do- 
daje się jeszcze, koniowi napój z rozpuszczonym rzepa. owym mahu- 
chem z trochą gotowanćj marchwi, kartofli siemienia lnianego. Na 
wiosnę zistępują paszną słonię sianem przestają dawać marchew a da- 
ją koniowi około 5 garney owsa a do napoju mieszają więcćj sic- 
mienia lnianego a nawet chleb. "Frawa letnia, do której bardzo sto- 
pniowo przechodzą z zimowćj, składa się; dla konia z dostatecznćj 
ilości ziełonój koniczyny i trochy owsa z sieczką. Rasa bydła flan- 
dryjskiego jest z pochodzenia hollenderskiego i fryjskiego.  Powsze- 
chnie starają się o to gospodarze, ażeby się krowy ciehły w lutym 
i w marcu. Do przychowku wybierają się cielęta po najmleczniejszych 
krawoch. Skoro się ciele urodzi, biorą go natychmiast do cielętarni, 
i napawają 3 razy na dzień ze skopca mlekiem od matki; późnićj 
przymieszywają do tego napoju stopniowo coraz więcćj maślanki) maz 
sło robią ze śmietany i mleka nieoddzielając jednego od drugiego) 
i ciepłój wody tak, że po 6 lub. 8 tygodniach ciele słodkiego mleka 
*wczle niedostanie i, żywi się. prawie rok cały maslanką z ciepłą wo- 
dą. Spoczątku dodaje im się, potrosze ziarn zbożowych i siana. a że 
pospolicie, gdy cielęt juź mają po 2 do 3% miesięcy, jest zielona ko- 
niczyna, więc im téj dają do woli podczas pogody,. puszcza ich się 
też do zagromadzonego sądu. Zieloną karm zaczynają dostawać kro- 
wy około połowy maja, spoczątku 8 dni miesza się do zielonćj ko- 

czćm dostają 3 razy va tydzień po wiąsce 
Oprócz tego idą zrana i wieczór na kilka- 
asą się po miedzach i ro- 


niczyna, słoma i sianc, po 
samćj zielonćj koniczyny. 
godzin na pastwisko zwykle osobne albo p *dzach 
wach na, postronku, na którym je chłopięta wodzą. W jesieni pasą 
się też po młodćj kon:czynie. Niektórzy gospodarze dają krowom 
obok zielonćj paszy napój z makuchu. Na noe zadaje im się s'omę. 
Około połowy października zaczyna się karm jesienna, zaczćm krowy 
jedzą naqwięcćj rzepy z paszną słomą, i dostają miejscami napój. Je- 
sienna karm‘ trwa do połowy grudnia, po REA zaczyna się zimowa. 
Ta składa się z polewki kartoflanćj i makuchowćj i z cokolwiek 
rzepy surowćj i pasznćj słomy. Po zagotowaniu rzepę się jeszcze le- 
ićj rozdrabnia. CA daje się krowom letni w małych naczyniach. 
arm‘ daje się w zimie. pospolicie tylko 2 razy, a trzy razy tylko 
podczas bardzo łagodnych dni. Krowy doją się po ocieleniu, 8 razy 
na dobę, od połowy października zaś, tylko 2 razy. Wydojone mleko 
zlewa się w płytkie, misy i stawia w sklepie; po 12 godzinach w le- 
cie, a po 24 lub 86 w zimie zlewa się do drewnianego naczynia, 


jw któróm stoip 


‘bywa się sporzćj i bujniéj nietrudno -nam będzie między innemi— - 


„którćr „pokąd niczgęśnię, go wlęcie trwą pospolicie 24 go- 
dzin. Zgęszczone mleko zlewa się wraz 4 świetlaną do zwykłój maśle 
niczki, w stórćj się robi zwykłym sposebema masło, Masło albo się 
stawia troskliwie w słangutowych garnkach albo się układa w dre“ 
Wuiąnych naczyniach, w których się czem prędzój rezprzedaje. Wid 
bróm gospodarstwie bywa zwykle od krowy przez 11 miesięcy, rachu- 
Jąc w przecięciu 3, funta masła, a zatóm 240 funtów na rok uczy” 
niłaby przęto-u pas krowa tika 48 złr. m. k. brutto najmaićj), Maślanka 
z potrzęby daje się częscią w domu dla cieląt iświń, częścią się prze” 
daje. Flamandzkie świnie Są osobliwie dlugie na niskich nogach, 
z małą głową i długieni obwisłemi uszami, są białe dochodzą zna- 
cznego wzrostu i wagi. Prosięta karmią się prawie aż do roku ma- 
sktąką „z gotowanemi kartofłami i mielonym owserm.: "Aby wieprza | 
tuczyć, dsje mu się gotowane w parze kartofle, zaczynione gotowaną | 
maslanką zesrótowanym owsem 3 razy na dzień aż do sytości. W les | 
cie puszcza się świa:e codziennie na podwórze j daje im się cokol- 
wiek zielonćj koniczyny. Owce trzymają tutaj, jak się już wyżćj po- | 
wiedziało, tyiko powię.szych folwarkach, a każdy folwark ma okry- | 
śloną ich Iczhę. Tutejsza rasa owiec pochodzi od fryskich, jest wielka 
na dość wysokich nogach, ma długą głowę, i cokolwiek obwisłe uszy» 
wełna jest d'uga, gruba i biała. Utrzymanie owiec jest bardzo poje- 
dyncze. "W lecie idą na pastwisko, w zimie daje im się najlepsza 
stoma wyczanma i bobowianka, także strączki rzepakowe i napój rze** 
pakowy. Jagnięta, które się w mireu rodzą ssą aż daleko na lato. Strzy- 
że się niemyte owce w początku maja, runo waży wraz potém 6—8 
funtów, i sprzedaje się po talarze i dwóch do 18 srebrnych groszy: 
Jagnięta marczaki, jeżeli miały dobre pastwisko sprzedaje się sztuka 
po + talary. 

4 morga austrjackhiego płaci dzierżawca rocznego czynszu około 
12 talarów, ponosi oprócz: tego: przywiązane do folwarku ciężary 
i opłaca podatki, co wynosi TY, zir. m. k. na jeden morg austrjacki.. 
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ELEKTRYCZNOŚĆ PODSTAWĄ GŁÓWNĄ WZROSTU 
ROŚLINNEGO, 


(Dokończenie). 


Podług nauki Meissnera źdźbła, liście i gałęzie posiadają we 
dnie elektryczność ujemną, korzenie z ziemią elektryczność dodatną. 

Pod wpływem światła słonecznego bieguny roślin elektryczno- 
ujemne z kwasu węglowego, wziewają węgiel, jako pierwiastek w sto: 
sunku do siebie elestryczno-dodatny. Z ustąpieniem ciała słonecznego 
stosunek elektryczny do ziemi i roślin zmienia się w przeciwny, 

Doświadczenie dowiodło, iż działalność elektryczna wzmaga się 
w ciepłe, słabieje i niknie w zimie, i niemożna wątpić, że płyn elek- 
tryczay na miejscach cieplejszych ziemi w większćj ilości się wyrabia, 


x 


„zkąd zaspokajając swą dążność do zachowania równowagi, wyplywa, 


i częściom ziemi chłodniejszym się udziela. 

Równoważenie się płynu elektrycznego z atmosferą ziemi chło- 
dniejszą w wieczór i rano regularnie się odbywa, a wynikające ztąd 
prądy elektryczne kierunek swój od południa biorą ku: północy, dla 
czego też i przypływ elettryczny najobfitszym bywa przy biegunie 
północnym. - 

W miarę zbliżania się nocy chłodniejszćj elektryczność z ziemi 
uchodzi w atmosferę— lecz gdy w korzeniach roślin nastręczają się dla 
nićj przewodniki przechodzi przez nie do ich części powierzchnich, 
robi je elektryczno dodatnemi, a spowodowany przez to ubytek elek- 
tryczny przy ziemi i korzeniach nadaje tym ostatnim własności elektry- 
ki ujemnćj. zły. 

Po, takiem wyjaśnieniu czynności, ruchów i przeznaczeniu. jakie 
ma spełniać w wielkićj przyrodzie elektryczność, nietrudno nam be- 
dzie wystawić sobie, jak, się to, dzieje, że w latach burzliwych, gdzie 
grzmoty i błyskawice częścićj się. powtarzają, roślinna wegetacja od- 
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I to zjawisko pojąć, dla czego na półuocy rośliny wegetują prędzćj, 
niż w stronach w.ęcój zbliżonych -do równika. i + oe i 
- Przejście elektryczne z ziemi na powierzchnię części roš bava 
żać należy jako dźwignią ich zwiększania się i wzrostu, równie jal 
przypływ elektryczny do ziemi i roślin korzeni, wzrostu tych ostatnich 
stanowi przyczynę. t 1 ( 
Rośliny I oną w nocy, i przypływ elektryczny do nich dzieje się 
W nocy;—korzenie rosną we dnie i przypływ elektryki do nich ró- 
wnież odbywa się we dnie. ) 
i A jako ciało  najbardzićj elektryczno-ujemne é halii 
i w kożdym razie na biegunach elektryczno-dodatnych sig yti ee 
1 w nocy, kiedy roślin bieguny elektryczno ujemne prenięojakygą ta 
w ele'tryczno-dodatnie, z otaczających je związków kwasoro p3h 
wchedzi do roślie, i łącznie z pewną ilością ich węgla tworzy uš wa- 
sorodniony węgiel, który rośliny w nocy  wyziewają. WIARA 
Nie cała jednak ilość węgla, którą rośliny przez: roz% tie: 
dzienny kwasu węglowego nabyły, w powietrze uchodzi lils taal i w 
rosliny więcój, kwasu węglowego rozkładają, niż go asc RTZ 
cy,—więcój zatóm węgla wziewają, niż go oddają, —CZeg 
ugenhouss. z = pe „(db ge 
É Nim zaród roślinny zacznie się rozwijać, rzucone parka w w 
Mię wsysa z nićj nieco wilgoci, staje się miększćm, parria, i waag 
z rozpoczętym procesem kiełkowania wyrasta Z ref kiełka T sA si 
który pierwszćj zaraz nocy elektryczność z ziemi do F e ros p 3 
80 przechodząc, potrzebne wzrostowi i rozwinięciu się tegoż przysp 
Sabia materjały. í R i 
Czynność ta co dwadzieścia cztery „godzin zawsze i Mice are 
z nadejściem nocy się powtarza, i wyjasnia PSU dla ei bys: 
rosną i rozwijają się w nocy, i dla czego (co także aA ug 
zasad naszych śmiało możemy) wzrost korzeni w dzień odbywa się. 
Pomiędzy dniem a nocą,—rano i w wieczór; kiedy w czasie 
rozpoczętych poruszeń elektrycznych, i wynikających me EAA 
elektrycznych, jéj czynność na krótki czas ustaje, wp out 
niemające już żadnój przeszkody z pierwiastków roslin: kwasoroc u, 
wodorydu, węgla azotu, z ich związków i kombinacji, wpływem elek- 
tryczném uńrganizowanych, nowe przeciwne; do przyrody nieorgani- 
cznćj więcćj zbliżone— wyprowadza związki. i R OGŻ 
Pierwiastki roślin wyżćj wymienione w różnych związka:b i Kom- 
binacjach, tak organicznych jak 1 po ówicnie! nagromadzone i sku- 
ione mechaniczni owią roślinę. 
P ga aaia wychodzą z działań e ci zigi 
nieorganicznó Są płodami działań chemicznytb;—roś liny AES rora 
z części organicznych i nieorganicznych tworzą się pod wpływem 
przeważającćj siły chemicznćj, Z drugićj strony. Ga NCR 
Pod wpływem siły elektrycznćj rośliny z ziemi, powietrza 
i wody biorą potrzebną ich wzrostowi żywność, i pod. tymże semym 
wpływem, materjały pożywne w sobie organizują, czyli w kombina- 


„ cje organiczne wiążą i układają. 


Wpływ elektryki wodę, rozpuszczoną w. nićj próchnicę, i inne 
materje organiczne, niedokwasy, kwasy i sole rozkłada, takowe sto- 
sownie do okoliczności w stanie niedoxwasów lub mnićj więcćj od 
kwaszonych związków organicznych przez korzenie przeprowadza do 
roślin, do ich ostatecznych zakończeń, i tam je osadza, jako części 
rozłożonych i przerobionych. materji. Aep 

Elektryczność zatém pośrednio części roślinne przedłuża i pośre- 
dnio rożmnożeniu i rozrodzeniu się tychże ma pędy, liście, gałęzie, 
źdźbła, kwiaty, owoce, służy za podstawę. 


— s 


. Srodek do gaszenia pożarów. 


iejaki Jan Textor w Odenburgu: w. Węgrzech w nalaz} pro- 
szek ach pożarów. Proszek składa się z 1 ele siarki, 1 
części czerwonego 'ugra, 6 części witriolu żelaznego, podig Aa. 
Proszek ten sypie Się na ogień, zaczćm ogień SMożn Nawi Mos 
takim proszkiem tarcica niezajmuje się od ognia. Mozna zas nawies 


— 


tarcice proszkiem gdy ją się karukiem. stolarskim  zamaże a potóm 
posypie prószkiem. 


ANT 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


z BO Z OE 


Vobromit 26 lipca. Od kilkunastu już dni okazywały się w nd- 
széj okolicy znaki przesżlorocznćj zarazy na kartoflach; są to miano- 
wicie żółtawe plamy na liściach, które się szerzą za każdą prawie go- 
dziną, przechodzą w barwę brunatną, i otrzymują naprzód liść, poczém 
przechodzą po łodydze aż w głąb ziemi do samych kartofli, liść, kwiat 
więdnieje, schnie i opada. Teraz dochodzą już zewsząd wiadomości, 
że ta zaraza rozciąga się aż po Beskidy, całe fany z kartóflami wy- 
schły już, i liść poopadał, a wykopane na żywność kartofle wydają 
z siebie nieznośny smród. Z jednego garnca, połowa prawie jest ko- 
sturbatych, okrytych wrzodami wypukłemi, które przechodzą w zgni- 
liznę. “Lud pamiętny na. przeszłoroczny niedostatek, nadzwyczaj jest 
Zatrwożony dą zarazą. Żniwa jużby sie mogły były zacząć od dni 
kilku, ale każdy ociąga się oczekując lepszćj pogody; to też widać po 
polach mnóstwo powyrzynanych w zbożu pliszów, ale to tam tylko, 
gdzie niezbędnie potrzebowano ziarna na żywność. Wysiewy zboża 
ozimego były u nas bardzo sute, i dotąd wszystko im Sprzyjało, ale 
natomiast jarzyn i w połowie niewysiano tyle co lat przeszłych; to też 
spodziewany plon gdyby najobfitszy, nie zdoła zastąpić niedosiewków. 
Sianokosy dotąd nieskończone z powodu ciągłych słot, nadzwyczajnie 
też mało u nas jest siana, a i to które jest, nieda się zebrać sucho 
1 zielono. { 

„ Jaroslaw 27 lipca. Żniwa w naszéj okolicy rozpoczęto żwawo 
mimo deszczów co chwilą padających. Zbiory są piękne, kłosy wiel- 
kie i pełne; zdaje się więc, że zboże będzie namłotne. Lecz inaczćj 
dzieje się z kartofami. Zewsząd smutne docho łzą. wieści, że po ni- 
zimach lisé usycha zaraz po okwatnięciu a łodyga aż do, ziemi czer- 
nieje. Z początku mniemano że to są znaki dojrzałości w tak zwa: 
nym gatunku pospiechów czyli rychlików, które się mogły zamieszać 
między zwyczajne kartofle, ale wnet przekonano się, że te ciemnawe 
cętki dochodzą aż do głębi, i zarażają kartofle szybko postępującera 
zepsuciem. Ceny zboża spadają w ogóle, jakkolwiek są bardzo nie- 
stałe z powodu fur często przybywających od. Białój, Krakowa, -Bo- 
chi i Tarnowa po zboże 1 tak: za pszenicy korzec płacą. T złr. 36. 
kr. do 8 złr.; żytaó złr. 36 kr. do 6 zlr. 12 kr, jęczmienia 4 złr. 36 
kr. do 5 złr. owsa 3 złr 12 kr. do 3 złe. 12 kr. do 3 złr, 36:kr, 
breczki 4 złr. 12 kr. do % złr., grochu T złr. 30 kr. do 8 złr: gru- 
bej kaszy od $ zir. do 9 złr. drobnych krupek od 14 złr. do 15: złr. 
Jagieł od 12 złr. do 13 złr. m. k, Co żaś do innych artykułów: Kmi- 
nek udał się dobrze, i zakorzec płacą od 6 do 6 złr. 30 kr., kopru 
włoskiego korzee 6 złr. do 6 złr. 15 kr. lnianego siemienia 5 złr. 
rzepaku 6 złr. do 6 złr. 80 kr. Koniczyny 18 złr. do 22 złr. m. k. 
Za. garniec okowity 30 stópniowćj dostać można 1 złr. 2 kr. m. k. 
Co do wełny mało u nas ruchu; ceny te same prawie co roku ze- 
szłego. Za cetnar wełny pierwszćy jakości płacą 18_złr. do 80. złr., 
średnićj 65 do 67 złr., podlejszćj nie dobrze mytćj 58 zł. do 64 złr. 
m. k. San wezbrał u nas znacznie, i jest teraz wygodnie i bezpiecz- 
nie spławny; rybacy najwięcćj z tego karpa, Poem, prócz 
zwyczejnych ryb, do których u nas na Japra aS y a, 0416 zło- 
wili oni przeszło 80 jesiotrów i 4 mewidzianych. tu: nigdy łososiów. 

Z Gorlic 15 lipca. Grady w zeszłym miesiącu, a ulewy z ober- 
wania się chmury onegdaj i wczoraj, znacznie w okolicy naszćj zrzą- 
dziły spustoszenia, szezególnićj też w górach, gdzie zboże „w wielu 
miejscach pówalone, drzewa powywracane, warstwa ziemi rodzajnój 
spłukana, a doliny i zieloności zorane i kamieniami zasypane. Gdyby 
nie to,- stan tegorocznych urodzajów byłby zadowalający, gdyż tak 
pszenica ozima, jak i wszystkie jare zasiewy dawno niewyglądały tak 
bujno i obiecująco jak w tym roku; jedno tylko żyto mnićj zdaje 
się obiecywać, zawsze jednakże plon jego niebędzie gorszy od prze- 
szłorocznego. À 


Zbiór siana łąkowego i konicżyn nielepszy od przeszłorocznego, bo 

osucha wiosenna wstrzymała roślinność w najważniejszym okresie; 
ecz za to sprzęt drugi wynagrodzić może. 

Kartofle późniejsze (na polach dworskich) ucierpiały nieco od 
słoty czerwcowćj, która niedała ich w swoim czasie okopać, okopa- 
ne wszakże teraz niezgorzej wyglądają, i wolne są jeszcze od zarazy; 
atoli na wczesnych tak zwanych pospiechach, pojawia się już zaraza 
jak w przeszłym roku. 

Mimo zbliżających się żniw i rozpoczęcia tu i ówdzie z żyna- 
nia ozimego jęczmienia, drożyzna nie ustaje, pochodzi to ztąd, że te- 
raz mnićj nam zboża z obwodów chlubniejszych dowożą, a tu dopy- 
tywanie się jéj nieustanne, mianowicie z Węgier. 

Bydło na rzeź ciągle dobrze popłaca i jest poszukiwane; chud- 
szego zaś można zawsze jeszcze za bezcen dostać. 

Okowita 31 stopniowa stoi u nas na 1 złr. 30 kr. m. k. za 
Dowożą nam ją 2 Lwowa i Tarnopola li tylko na potrzeby 


gerniec. 
propinacyj, która spadła do zera prawie. NM 
Nowy-Sqcz 13 lipca. Przeszłomiesięczne deszcze, jak się teraz 


okazuje, niebardzo jeszcze były za późne gdyż tak stanowczo po- 
prawiły roślinność, że mianowicie z zasiewów wiosennych, wcale do- 
brych spodziewamy się plonów, byle tylko już raz ustaliła się pogoda, 
zboża przystać mogły i dokuczliwy zakończył się przadnówek. Naj- 
gorsza, że żniwa oporem pójdą, z powodu okazującego się braku ro- 
botnika, gdyż śmierć wybiera swój haracz z śmiertelników w sposób 
nadzwyczajny. Kartofle szczególnie wcześne, piękne, duże, plenne 
i zdrowe, późniejszym, słoty wiele przez opóźnienie koło nich robót 
zaszkodziły, O podobnćj przeszłego roku chorobie kartofli jeszeze 
koło nas niesłychać. Zboże na ostatnim targu nieco potaniało, pła- 
cono za korzec pszenicy 11 złr. 30 kr., żyta 10 złr. tyleż za groch, 
za jęczmień 8 złr. 30 kr. owsa 4 złr. 30 kr. za korzec nowych kar- 
tofli 3 złr. m, k. Na przyszły targ spadnie ono jeszcze niżćj. Gar- 
niec okowity stoi na 1 złr. 30 kr. do 1 złr. 36 kr. m. k. dowożą 
ie do nas od Lwowa i Tarnopola, lecz tylko na potrzeby propinacji, 
tóre spadły teraz niemal do zera. 

Suszyca koło Chyrowa (w Samborskim) 15 lipca. Po drodze 
ze Lwowa na Lubień, Rudki, Koniuszki, Sambor, Starą Sél spostrze- 
głem, wszędzie urodzaje dobre stosownie do miejscowości. Jare psze- 
nice i jęczmiona wyśmienite, Lg! wyszczególmają się, żyta mierne, 
Iny średnie a miejscami lepsze od średnich, nać kartoflana miejscami 
bujna, znaków zarazy na kartoflach nigdzie niewidać. Jara pszenica 
dopiero kwitnie; oczewista więc, że przyszły wydatek ziarna od 0- 
kwitnięcia zawisł. Sianokosy dopiero porozpoczynane, wszakże tu 
i owdzie stoi juź siano w kopcach. Ceny zboża w Samborze są na- 
stępujące, jako to: korca pszenicy 18—19 złr. żyta 14—15 złr; jęcz- 
mienia 13—14 złr. owsa 8—9 złr. w. w. Handel zbożem zwolniał, 
a dopiero podane ceny chwieją się. 

W drodze z Suszczycy do Ustrzyk dolnych (w Sanockiem) co do 
urodzajów spostrzegłem toż samo, C9 powyżćj napisałem, dodać mi 
tylko wypada, że to jest okolica bardzo niechlebna, . przeto i w naj- 
urodzajniejsze lata oko gospodarza niema naczém spocząć Z przyjem- 
nością. W Ustrzykach ceny Są następujące: korca pszenicy OESS pi 
złr żyta 14 złr., owsa 12° złr. w. w. 1 garnca okowity 30 stopnio- 
wój I złr. 20 kr. m. k. 

jubracze 18 lipca. 
na góry. Ceny zboża są tutaj następujące: 
żyta 18 złr. jęczmienia 14 złr. owsa 8 zł. w. 
stopniowćj 37, do 39⁄4. | 

Targ na woły we 


Urodzaje w górach dobre, oczywiście jak 
korca pszenicy 20 złr. 
w. garniec okowity 30 


Lwowie 26 lipca. Przypędzono wołów 325 
sztuk. Sprzedano sztukę, ważącą po 14 kamieni mięsa, i 1'/; kamie- 
nia łoju, po 42 złr sztukę ważącą po 16 do 17 kamieni mięsa i 3 
kamienie łoju, e 54 złr. m. k. Para skór wołowych kosztuje 11—18 
złr, I centnar łoju topionego 23—24 złr. m. k, 

Cena produktów we Lwowie: korca pszenicy 15—15', złr. ży- 
ta 11 złr. 30 kr. jęczmienia 10 złr., owsa złr. 30 kr. hreczki 8 złr. 
w. w. l garniec 32 stopniowćj okowity kosztuje pięćdziesiąt sześć 
kr. mon. kon. 
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ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI NA OSTATNICH TARGACH WARSŁAWY 
I PRAGI. 


OD „RS. KOP,DO KS. K. ff OD ,RS.,K DO RS. KOP 


Żyta korz. 4 éw.) 4 381 
pszenicy ditto! 7|26,/| 
Grochu polnego) 5185—| 
„ cukrowego; —|—— 
+ jr -— 
ryki. pań a 
jęczmienia 2/85 — średni. (21! —— Er ra 
Owsa. . - . | 217— lichy.  |21 60— 26 75-- 
Mąki pszen. pr. 1[12 : 2 50—| 460 
„  Ordynarnéj 10 30—| : | 150_ 2 40— 
TESARI pary 8 22—| dobry.'14|—— ,95 ai 
„  gryczanćj |--|—— średni. 10 —— ` 
Kaszy jayane 9/50— TATĄ 4 ki 
„ grycz. zw. 5|30— | 
„  drobnój. |13/80— | 
3 "ędE perło. — ==; ; : Ai 
» „  Ordyn.! 509 — ‘'Okowit MSS Tes L 
Siana cet. 100 f. — [56 1⁄2 MGW gar „ Bi —|-— 


W dniu 6 t. m. przypędzono na targ Pragski z C 
syjskiego wołów sztuk 407 z różnych miejsc j EA a eg, a = 
ogółem wołów sztuk 551 wieprzy 439 cieląt 154 baranów 1381 


z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję mias 
e sid 3 ta ołó 
455 wieprzy 364 cielęta i barany wszystkie. wołów sztuk||- 
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KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


a „aaler ŻĄDAJĄ DAJĄ. 
Dnia nz zi c A 
6 Sierpnia 1847 roku. R. sr. kop. |R. sr. kop. 
L WEXLE | | 
Berlin 100 talarów ESA 92 —'40—[92— 10— 
Gdańsk 100 talarów 2 M. m —|=80— 
Hamburg 300 b. m. k. 2 M. gaj tdi =" | 
Londyn funt sterlin. 3 M. JE. EE mi | 2 
Lipsk 100 talarów RE 2 M. LE i E a, Eb lc 
Moskwa 100 rub. sr. 1 M. | WZ 1 
Petersburg ditto. Ą 1 M. —| =1.100., — 
P ryż 300 franków > 2 M. 15—  —|14— 70— 
W'edeń 150 złr. - 2 M. 196—,15- ere 
Wrocław 100 talarów nela M . |92—10- 0 95— 
2 MONETY. | i 
Rosyjskie Imperjały =. w P=YET WYW T 14 GKIĄNŃ 
Holender. dukaty nowe "TE ZEL A BEE 
ditto stare ważne . 3 è TROP 05 DWA 


Frydrychsdory Pruskie . 

Rossyjskie assygnaty — - r 

Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. . 
3. PAPIERY. 


Obligi Skarbowe za 100 rs. 


cz " PE jo rs. . 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. ()) 


» „ nowe za 100 14—115—|14-— MA 
Obligacje udziałowe na 300 .„złpo st. r% —— —— kaia es ji 
Obligacje cząstkowe na 500 złp.  |77—-——— 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp.  |-———-——— 
Serje wylosow lit. na — złp. t LoT DAE 


Dowody Kom. Centr. Likwź złp. 100. |--o 
- ~ Wartość kuponu kcp. 0 zlo 


